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WIELKI OBIAD IR AO I RA ZAMKU KRÓLEWSKIM Ol WARSZAWIE
Dnia 12 bm. P. P re ­

zydent R. P. wraz 
z M ałżonką wy­

dał doroczny obiad 
dla szefów misyj dy ­
plomatycznych z u- 
działem Rządu, oraz 
raut, na k tó ry  zapro­
szona była reszta 
K orpusu dyplom a­
tycznego, przedstaw i­
ciele sfer rządowych 
oraz najw ybitn iejsi 
przedstawiciele społe­
czeństwa.

Przybyw ający na o- 
biad dyplom aci i 
członkowie rządu ze­
b ra li sie w sali Au- 
d jencjonalnej, a wiec 
w tej, w k tórej w rę­
czają listy  uwierzytel­
niające P. Prezyden­
towi R. P. nowoakre- 
dytow ani dyplomaci. 
Gdy D ostojny Gospo­
darz wszedł do sali z 
Małżonką, odbył „cer­
cie" powitalny, po- 
czem ruszono do sali 
Assemblowej, gdzie 
stały  n ak ry te  trzy s to ­
ły „w podkowę"

P. Prezydent prow a­
dził do stołu małżon-

Sousa Mendes z mi- 
nistrow ą Kalińską, 
poseł estoński M ar­
kus z m inistrow ą hr. 
Szembekową i t. d. —■- 
Dyplomaci byli w 
m undurach galowych.

Przy stole ustaw io­
no sie takiem i same- 
nri param i, z tem, że 
w środku stołu głów­
nego zasiadł P. P re ­
zydent R. P., mając 
po prawej am basado­
row ą turecką, a po 
lewej am basadorową 
niemiecką, naprzeciw­
ko Niego zaś P. P re ­
zydentowa, m ając po 
prawej M arszałka 
Śmigłego-Rydza, a po 
lewej nuncjusza pa­
pieskiego ks. Cortesi. 
Po obiedzie udano sie 
na kawe do sal: Obia­
dów Czwartkowych, 
M armurowej, Żółtej i 
Zielonej.

O g. 10 m. 30 P. P re ­
zydent z M ałżonką u- 
dał sią do sa li Rycer­
skiej w asyście gen. 
Schally, dr. Lepko w- 
skiego, radcy  Zaniew­
skiego, adjutantów :

rv

i Ogólny widok na-salę: w . środku Dostojny Gospodarz, mający obok Siebie po prawej stronie mat- 1  
\io n kę  amtr.-tur., po lewej stronie małżonkę amb. niem. Naprzeciwko Małżonka P. Prezydenta R. P.,\ 

- na pratno- ortn ie jM arsza lek  Śm igły-Rydz, na lewo Nuncjusz Apostolski.

P. Prezydent R. P. wita się z" attache wojsk* buły. p. Dmitriewem i jego mał­
żonką — na lewo Małżonka P. Prezydenta R. P.

W azym tkir zd jęc ia  A g . F ot. ,jS w ia to w id “

P. Prezydent R. P. prowadził do sali stołowej p. amb. tur., w drugiej pa­
rze Marszałek Śm igły-R ydz z  Małżonką P. Prezydenta R. P., w trzeciej wice- 

prem. inż. Kwiatkowski z  małżonką posła estońskiego.

ke am basadora tureckiego panią Ferid  Tek, j a ­
ko dziekanką pań korpusu dyplomatycznego, 
M arszałek Śmigły-Rydz panią Prezydentow ą Mo­
ścicką, a dalej — liczny szereg, w którym  kro­
czyli: nuncjusz papieski ks. Cortesi z am basa­
dorową francuską panią Noel, am basador włoski 
bar. Arone d i Valentino z m inistrow ą Beckową, 
am basador francuski Noel z am basadorow ą an­
gielską lady K ennard, am basador niemiecki von 
Moltke .z am basadorow ą włoską baronow ą Aro- 
ńe di Yalentino, am basador angielski K ennard

z~ am basadorow ą niem iecką von Moltke, am ba­
sador japoński Sako z am basadorow ą rum uńską 
panią Franassovici, am basador rum uński F ra- 
nassovici z am basadorow ą japońską panią Sako, 
am basador am erykański Biddle z posłową por­
tugalską panią de Sousa Mendes, m in ister Beck 
z posłową grecką pan ią  Collas, m arszałek Sejmu 
Makowski z posłową b razy lijską  panią de Fi- 
gueira de Mello, m in ister K w iatkow ski z posłową 
estońską panią M arkus, poseł norweski D itleff 
z m inistrow ą Romanową, poseł portugalski de

kpt. H artm ana i por. K ryńskiego oraz protokółu 
dyplom atycznego MSZ w osobach: dyr. Al. Łu­
bieńskiego, radców hr. M orstina i Doria-Derna- 
łowieza. Tu w itał gości .przybywających na raut. 
Potem  przeszedł do sa li: Sztandarow ej, Owalnej, 
Batorego, M arm urowej, Żółtej, by następnie 
usiąść w Zielonym Gabinecie i rozm awiać z dy­
plom atam i. Zaproszeni goście rozproszyli sie 
po salach zamkowych i  podziwiali piąkne wi­
doki z okien Zamku na Wisłą... P rzyjęcie wywarło 
wrażenie niezapom niane H. L.

W jednym  z salonów Zamku: siedzą pp. ambasadorowa Franassouici, min. Po obiedzie: P. Prezydent R. P. w towarzystwie pp. amb. japon. Sako, min.
Beckowa, amb. Sako, Małżonka P. Prezydenta R. P., wicemin. hr. Szembekową, Becka, Nuncjusza Cortesi"ego, amb. Biddle, amb. Franassouici, Marszalka Śmi-

amb. Kennardowa, amb. Noelowa, amb. Yalentino i amb. v. Moltke. głego-Rydza, amb. u. Moltke, amb. Yalentino, amb. Noela i amb. Kennarda.
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W ub. sobotą odbył 

sią w W arszawie uroczy­
sty pogrzeb gen. Tadeu­
sza hr. Tyszkiewicza, żoł­
nierza kościuszkowskie­
go, dowódcy Polskiej 
Gwardji Honorowej przy 
cesarzu Napoleonie, se­
natora i kasztelana K ró­
lestwa Kongresowego i 
prezesa powstańczego 
tymczasowego rządu n a ­
rodowego na Litw ie w r. 
1830, który zm arł na em i­
gracji w Paryżu w 1852 
r., a w testamencie na­
kazał swoim córkom, aby 
ciało jego przewiozły do 
Polski, gdy ta  odzyska 
Niepodległość. Wola nie­
złomnego żołnierza zo­
stała uszanowana. Ciało 
jego ekshumowano na 
cm entarzu Pere-Lachaise 

Paryżu w (obecności 
przedstawicieli arn iji 
francuskiej i polskiej, 
w o j s k o  sprezentowało 
broń i karaw an w asy­
ście wojskowej ruszył na 
dworzec północny.

O statn ią drogą swą 
W arszawie odbył gen. 
Tyszkiewicz na lawecie 
arm atniej, w asystencji 
szwadronu pułku szwole­
żerów i delegacyj Ii-go 
i lV-go pułku strzelców 
konnych. Na cm entarzu 
Powązkowskim okolicz­
nościowe przemówienie 
wygłosił Edward Tysz­
kiewicz, poczem trum ną 
złożono do grobu rodzin­
nego.

PRZEZORNA GOSPODARKA...

M il ia r d  zło tych  w k ła d ó w  — to 
św ia d e c tw o  w ie lkośc i PKO . 

Trzy i pó ł miliona zadowolonych 
klientów—to żywy dowód sprawnej i przezornej 
gospodarki

PKO -s k a r b n i c a  n a r o d u

Każdy U rząd Pocztowy jest zbiornicą PKO

Edward hr. Tyszkiewicz przemawia na cmentarzu 
powązkowskim nad otwartą mogiłą.

Ag. Fet. „ łw iatow ld".

Ekshumacja szczątków gen. Tyszkiewicza na cmentarzu Fere-Lachaise w Paryżu.
Fot. F. W itczak Paryi.

Kondukt pogrzebowy przeciąga przez Plac Teatralny 
w Warszawie.

Ag. Fot. „ łw iatow ld".
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MODA NA KRAKOWSKI STRÓJ W URUGWAJU. Senorita 
Gladys M orąg Maeso Sueiro, córka dyr. departam entu u rugw aj­
skiego Min. Spr. Zagrań, olśniewa elitę tow arzystw a w Monte- 
video podczas bieżącego karnaw ału  strojem  krakowskim , który 

' Otrzymała z W arszaw y od konsula p. O scara S. F ialho Dura- 
nona. K ostjum  ogrom nie sie 'podoba i konsul D uranona zasypy­
wany jes t przez swe znajom e z M ontevideo prośbam i o dostarcze­
nie im krakowskiego stroju. A g. Fot. „ ś w ia to w id "

Poniżej: ZABURZENIA W LONDYNIE. Od kilku tygodni 
bezrobotni urządzają niemal co dnia dem onstracje na ulicach 
Londynu, Ostawiając trum nę przed siedzibą prem jera i kładąc 
sie na  jezdni. Policja ma dużo kłopotu z utrzym aniem  porządku
W  n i i c s c l c .  S p o r t A G eneral, Londyn.



Obok Neapolu Bari należy do najw ażniejszych 
m iast południowej Ita lji. Położone przepięk­
nie w samem sercu słonecznej Apułji nad 

morzem, powstałe jeszcze przed założeniem ilzy- 
mu, ma obfitu jące w ważne wydarzenia dzieje za 
czasów rzymskich, jak  również od chwili, gdy 
aostało się pod panowanie bizantyńskie. W pó­
źniejszych czasach, obwoławszy swym księciem 
.lennego z Langobardów, narażone było na Liczne 
«flPf i ł  ®a rncenów i Normanów. N aprzem ian 
władały tern m iastem  rody A njou i  Sforza, po­
cili Hiszpania, Francuzi i Niemcy, lecz najw ięk­

szy  ̂ rozwój zawdzięcza B ari bohaterskiem u, cho- 
naz nieszczęśliwemu królowi Joachim ow i M ura- 
owi. \y życiu religijnem  B ari słynie z reilikwij 

. • mskupa M ikołaja, k tóre w r. 1087 m arynarze
aryjscy przywieźli z azjatyckiego m iasta Mira. 

r,1v).WZywaj^  one dzisiaj w krypcie bazyliki a co 
w ?ne uroczystości ku czci świętego, których głó- 

nym punktem  jest przeniesienie figury  św. Mi-

W MIEŚCIE KRÓLOWEJ BONY

fragm ent nowoczesnej rozbudowy miasta Bari.
B a z y l ik a  św. Mikołaja, w której przechowywane są relikwie 

tego świętego i zw łoki królowej Bony.

kołaja na pełne morze, gromadzą olbrzymie rze­
sze pobożnych z całej Ita lji.

Ale w duszy Polaka widok m iasta B ari inne 
przedewszystkiem budzi refleksje. Oto w tej sa ­
mej bazylice św. M ikołaja spoczywają obok w iel­
kiego ołtarza prochy królowej Polski, małżonki 
Zygm unta S tarego Bony, pochodzącej z Bari, ze 
sławnej rodziny książąt Sforza. Przez długi czas 
w h isto rjog rafji i opinji polskiej wizerunek du­
chowy tej matki ostatniego z Jagiellonów  za­
mglony był rozmaitym i, uwłaczającym i jej czci 
zarzutam i. Dopiero ostatnie badania, których wy­
nik ogłosił wybitny uczony, p. Pociecha w wyda­
wanym przez Polską Akademję Umiejętności Sło­
wniku Biograficznym , ukazały nam tę postać 
w odmiennem, daleko korzystniejszem  świetle. 
Zrehabilitow aną została Bona zarówno jako  kró­
lowa, pi*owadząca konsekwentnie rozum ną polity-

D r o - j a  l i n f l  s i c  o d  p r o

hW epie i rOZP° CZb ó J p a s łq  ^ ' VEA
piętnow anie  ^ j y  £ A czysa
Pasła do 50 nie narusza,qc
bowiem dok a * Wega osadza-

Szk'iWa it^ e n ia  nazębnego . od -
n,u S'̂  i micie jamę ustna ■ 
świeża makom*0' » . łag0Cjnym

Wyróżnia s’ę lśniqco białe
smakiem. 2-d ch _  Qło rezul -

kę, zm ierzającą do wzmocnienia au to ry te tu  mo­
narszego w Polsce, jak  i jako  pośredniczka po- 
między k u ltu rą  italską a polską. To też dzisiaj 
Polak, zwiedzający zabytki B ari, przed je j pięk­
nym grobowcem z m arm uru, ufundowanym  przez 
Annę Jagiellonkę, staje  nie z goryczą w sercu, 
ale z hołdem i niejednokrotnie widzi się u stóp 
sarkofagu  królowej kw iaty, złożone przez pol­
skich turystów .

T aką była przeszłość tego m iasta. Nie straciło 
ono jednak na znaczeniu i w dzisiejszych czasach. 
Faszystow skie rządy przywróciły mu dawne jego 
znaczenie handlowe, oparte o wielowiekową t r a ­
dycję. B ari jest dzisiaj siedzibą dorocznych T ar­
gów Lew antyńskich, w których bierze udział 
i Polska. Marjan Wojdyłło.

WsPa 
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W KUŹNI POLITYCZ
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Każdy sport jest zdrowy i przy­
jemny. — Lecz należy pamiętać 
o tym, że ten sport zużywa dużo 
energii i że zużywaną energię na­
leży odnawiać, by z a p o b i e c  

w y c z e r p a n i u .

D z i e c i ,  które codziennie piją 
Ovomaltynę, otrzymują dostate­
czną ilość en erg io tw ó rczy ch  
składników odżywczych, mają 
o r g a n i z m  s i l n y  i o d - 
p o t n y  i mogą uprawiać spor­

ty z korzyścią dla zdrowia.

YOMALTIo w

DYPLOMACI U KANCLERZA HITLERA. W 110  wozbud o w a n.v 
niałym  gm achu kancelarji państwowej w Berlinie, kanclerz H itle r i 
wal życzenia korpusu dyplomatycznego, wygłoszone przez jego dzieka 
cjusza apostolskiego. W  odpowiedzi kanclerz wyraził życzenie, by Xó 
zachował ludzkości pokój, oparty  na spełnieni u „słusznych postulało 
zdjęciu g rupa dyplomatów, wychodzących z kancelarji państwowej 
żonych gratu lacjach . P ierw szy od s trony  lewej p. Lipski, am basado

Seherl, Berlin .

SSPppIP
UŹ BLISKO BARCELONY... Z każdym niemal 
em zmniejsza sie oddalenie czołowych oddzia- 
; wojsk gen. Franco od Barcelony. W pocho- 
| ;  naprzód zwalczają one wszelkie przeszkody, 

iz po walkach, wym agających natężenia 
stkich sil. Oto barykady w ulicach m iasta Ca- 

.ns, zbudowane przez wojska czerwone, 
mane przez zwycięskie oddziały naro-

P h oto  A Y T  — P a ry ż .
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NOŻYKI .  
»ECLIPSE«

E .WE DEL

łĘGRY W ORBICIE POLITYKI NIEMIEC-
Przystąpienie W ągier do iiiemiecko-włosko- 

iskiego paktu  antykom unistycznego jes t do­
łem, ze polityka tego państwa, kierow ana obe- 
5 •>™ 'z . następcę ińiu. Kanyi, min. tir. Csaky, 
ity riku je  sią w zupełności z polityką Trzeciej 
gzy. Dalszym tego dowodem jest podróż hr. 
cy (na zdjąciu) do Berlina celem dalszego 
aduienia polityki W ągier z zamierzeniami

KeysUtnm, Berlin.



d u ś c i e  a m / H s c y  w  t o w a r z y s t w i e  M i i s s o ł i i i i r y o  

' z w i e d z a j ą  p o  b a n k i e c i e  z b i o r u  m u z e a l n e  w  P a -  

l a z z o  Y e n e z i a  t o  R z y m i e .  w i d e - W o r t a  P h .  L o n d y n

dla cery  tTustej

STABLOND nadaje im o 47% 
więcej sex appeai u. gdyż

P rem jer Cham berlain odbył do Rzymu podróż 
w towarzystw ie min. Spraw  _ Zagranicznych 
Lorda H alifaxa, aby omówić z  M ussolinim 

ak tualne problem y polityczne. Goście angielscy 
w przejeździć z Londynu do Rzymu w stąpili do 
Paryża, aby zapoznać sie z poglądam i francu ­
skiego rządu na bieżące zagadnienia ^polityczne. 
M inistrowie b ry ty jscy  spotkali sie z gorącem 
przyjęciem  ze strony  społeczeństwa włoskiego^ 
byli na audjencji u k ró la  W iktora Em anuela I I I  
i na bankiecie u M nssoliniego w P ałacu  W enec­
kim, oraz u m in istra  Ciano. W  trzecim  dniu poby­
tu prem jer Cham berlain udał sie na posłuchanie 
do Ojca św. i, jak  sam  zapewniał, wyniósł z tej 
audjencji niezapom niane wrażenia.

Poniżej: Brytyjscy ministrowie opuszczają Watykan 
po audjencji u Ojca Św. wu-woria Photo*, Londyn.

P U D E R \ ^ iF
HIGIENICZNY

GRYPA
PRZEZIĘBIENIE

Mussolini, hr. Ciano i Chamberlain na 
bankiecie w Pałacu weneckim.

Hołd gości angielskich przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Rzymie.



Natura, walcząca zwycięsko z zabytkami 
przeszłości.

Płasko rze źba ,  p r z e d s t a w i a j ^ 3
Khmerów.

Galerja, której ściany pokrywają płaskorzeźbyWśród olbrzymich pni i drzew ruiny świątyni.

Groteskowy 
posąg „Hanu- 
mana" (mał­
piego bożka), 
ku którego 
czci wznoszo­
no wspaniałe 

świątynie.
Delius, Paryt.

Zdjąty z lotu ptaka ogólny widok głównej świątyni 
Angkoru.

Na prawo: Tu jeszcze dżungla ńie zdołała 
wtargnąć.

KM

CZŁOWIEK I DŻUNGLA III DULCE 0 PODIfllKIPRZESZŁOŚCI
wieki — jedna w piaskach pustyni, druga — zie­
lonym uścisku tropikalnej dżungli.

W ydzierano stopniowo naturze te skarby prze- 
każdą kolumną i  płaskorzeźbą. S traszna i patety­
czna była walka, z piaskiem, ale jeszcze wsp&nial- 
na była walka z piaskiem, ale jeszcze w spanial­
sze i patetyczniejsze — zapasy z dżunglą. Na pu­
styni, gdy raz już odkopano kamienie, można by­
ło uważać dzieło za mniej wiącej ukończone. Oczy­
wiście, trzeba było dobrze uważać, aby piasek nie 
zasypał napow rót odkopanych skarbów, ale to nie; 
bezpieczeństwo nie było zbyt groźne. Inaczej 
w dżungli. T utaj potwornie wielkie korzenie i nie 
przenikniemy gąszcz zieleni bezustannie atakowały 
odsłoniąte zabytki. T u ta j walka z na tu rą  ustać nie 
może ani na chwilą, gdyż inaczej świątynie, aleje 
pałace i posągi A ngkoru wnet porosłyby znowu 
tropikalną dżunglą. To też praca badaczy i  kon­
serwatorów  A ngkoru jest podwójna: muszą wdzie­
rać sią coraz głąbiej w niedostępną puszczą kam- 
bodżyjską, aby wydobywać ua światło dzienne 
coraz to nowe dzielnice tych legendarnych miast 
(ileż ich je s t jeszcze ukrytych przed okiem ludz- 
kiem!), jednocześnie zaś bronić muszą już zdoby­
tych skarbów przed zachłanną żarłocznością 
dżungli. I w ten,sposób coraz to nowe rzeźby i ka­
pitele, św iątynie i ołtarze, posągi i pałace wyry 
wane są chaosowi korzeni i zielska. Coraz to no­
we rozdziały h isto rji przychodzą ku nam z pusz­
czy i wzbogacają naszą wiedzą. Jak aż  to niezwy­
kła i zachwycająca praca historyczna i archeo­
logiczna! Roman Fajans.

Nader Liczni Polacy, którzy w roku 1 9 3 1  odwiedzili 
ówczesną w spaniałą wystawę kolonjalną w Paryżu, 
wrócili do domu pod przemożnem wrażeniem egzotycz­
nych cudów, jakie im tam  pokazano. W śród dziwów 
tycli był wszakże jeden, stanowiący „elou“ wystawy, 
i niezapomniany w swym ogromie 1  potądze: kopja wiel­
kiej św iątyni A ngkor Vat. Ten olbrzymi, góru jący  nad 
całą w ystaw ą model z drzewa 1 »Pupier mache“ ściągał 
najwiąkszc tłum y i wzbudzał największą adm iracją.

Ciekaw jednak jestem , jak zareagowałyby te dzie­
siątk i tysiący turystów  i paryskich mieszczuchów, 
o tw ierających ze zdumienia usta przed kopją, gdyby 
nagle, -w złotym blasku troPlka*.neko, upalnego dnia, 
w yłoniły sią przed nimi z dżungli zarysy prawdziwego 
Angkor Thomu, A ngor Vatu, Bayonu 1 ub innych fra­
gmentów dawnej stolicy Khmerow. Prawdopodobnie 
wrażenia ich nie różniłyby S.1P-. zbytnio od wrażeń tych 
ludzi, przed którym i odsłaniały s,{! stopniowo skarby 
egipśkich Faraonów . 1 ■ •

Albowiem nader podobne są dzieje losy tych ku l­
tur, zam arłych dzisiaj, a  nięRf|ys tak świetnych. I nic 
tu  nie znaczy, że k u ltu ra  egiPsk.a 0  trzy lrb  cztery ty 
siące la t starsza od liczącej sobie zaledwie 750 la t kul 
tu ry  Khmerów. Dla nas ważne jest dziś to tyilko, że obie 
były, prom ieniow ały szeroko 1 zgtinąły bez śladu. Że 
obie spały długo nieznane, jedna lat tysiące, druga —

Natura i sztuka, jak skłębione w ogniu 
walki szeregi nieprzyjacielskie.



R ed. S tefan  K w aśn iew ­
ski, k r ó l  m o d y  na rok  

1939.

i e  kleiło s i ę  z balami w W arszaw ie w bieżą­
cym karnaw ale. Teraz dopiero jednak oka­
zało się. dlaczego. Oto syreni gród rezerwo­

wa! sobie siły na tradycy jny  Bal Mody, organizo­
wany corocznie przez Związek Autorów D ram aty­
cznych w salonach H otelu Europejskiego, tym  ra ­
zem już po raz siedem nasty z rzędu.

Rzeczywiście, obecna była na tym  balu cała eli­
ta artystyczno-literacka i arystokratyczno-dyplo- 
m atyczna stolicy. Można śmiało rzec, że bal wy 
padł okazalej niż za la t  poprzednich.

Czołowe domy modelowe W arszawy zaprezen­
towały na ślicznych żywych m anekinach cały 
swój dorobek tegoroczny, poczem nastąp iła  głów­
na a trak c ja  artystyczna balu, w ystęp najm łod­
szej sławy tańca polskiego, czarująco uroczej K ry ­
styny M arynowskiej.

Napięcie w zrastało z m inuty na m inutę, gdy 
rozpoczęły się doroczne wybory „Królowej Mody" 
na rok 1939. Po długich deliberacjach i oblicze­
niu głosów przedstawiciel „ ju ry“ orzekającego 
ogłosił oczekiwany z gorączkow ą niecierpliwością 
werdykt. Berło królowej Mody zostało w b. r. zło- 
żne w ręce znakomitej a rty stk i M arii Malickiej. 
„Królowa" rzeczywiście pięknie prezentowała się. 
w swej krynoilince z blado-różowej koronki.

K to otrzym ał dalszą kolejność głosów, ten zy­
skiwał godności następne. Zostały więc wieekró- 
lowemi a rty stk i teatrów  TK KT: K aro lina Lu­
bieńska, Irena W asiu tyńska i p. D anuta Gebeth- 
nerowa.

Dalsza kolejność głosów — to „damy dworu 
Królowej Mody" Zostały niemi: a rty stk a  teatru  
Malickiej, Jan in a  Piaskow ska, a rty stk a  „Małego 
Qui pro Quo“, utalentow ana złotowłosa i piękno- 
głosa Zofja Sykulska, najm łodsza i najpiękniejsza 
gwiazdka baletu T eatru  W ielkiego, wiośniana 
D anuta P iątków na, której sm ukłą sylwetkę opinał 
poem at ze srebrnej laany, otoczony czarną tiu lo­
wą koronką i wreszcie p. Anna Afiemowska.

Na tern nie koniec wyróżnień, przeciwnie do 
końca jeszcze bardzo daleko... Bo osobno wybie­
rano „najpiękniejszą panią W arszawy", uznano 
zaś za tak ą  — sym patyczną i znakom itą tancer­
kę Lodę Halamę, k tóra swą kształtną figurę spo­
wiła w kreację z morelowej mory. Osobny wyraz 
uznania uzyskała m łodziutka gwiazdka filmowa 
i sceniczna H anka Karwowska, k tó rą  za jej dzie­
wczęcy powab i udatne wkroczenie na niwę a r ty ­
styczną utytułow ano „królewną wdzięku".

Królem Mody na rok 1939 nie został, u tartym  
zwyczajem, żaden ak to r tea tra lny  lub filmowy, 
lecz... dziennikarz, popularny fe lje tonista  w ar­
szawski red. S tefan Kwaśniewski (Quas), dopiero 
zaś wicekrólam i obrano: znanego reżysera Zbi­
gniewa Ziembińskiego i aktora filmowego Mie­
czysława Cybulskiego.

H. L.

MODY I U RO

Jadw iga Boryńska. 
p ierw sza  d a m a  dworu  
n a j p i ę k n i e j s z e j  pani 

W arszaw y.

K o n fe r a n s je r z y  B alu  M o ­
dy .  O d lew e j :  pp . W. 
Z d z i to w ie c k i ,  M. Chmur-  

k o w s k a  i H. Ł a d osz .

Irena W asiutyńska, dru­
ga w icekrólow a M ody.

W szystk ie  zdjęcia  
Ag. Fot. „Ś w i a t o w i d “

PRZEZNACZONE 
DLA WRAŻLIWEJ

CERY

PO GRYPIE
kaszel i zaflegmienie...

Przy uczuciu duszności, chrypce, zafla- 
gmieniu, kaszlu stosuje się zioła Magi­
stra Wolskiego ze znakiem ochronnym

„ P U L M O S A "
zawierające rzadką roślinę Schln- 
Schen. Uodporniają one organizm i ła­
godzą cierpienia płucne, które prowa­
dzić mogą do poważnych schorzeli.

ZIOŁA Magistra WOLSKIEGO
WARSZAWA - LONDYN - NEW YORK

Nigdy nie zaw iodą P an ią  doskonałe 
k r a jo w e  p r e p a r a t y  k o s m e ty c z n e  

laboratorium

regenerują zwiotczałą skórę, głęboko 
oczyszczają, w sp a n ia le  odżyw ia ją .

Do nabycia w  centrali:
W A R S Z A W A  -  K R Ó L E W S K A  2
oraz w  najbardziej pierwszorzędnych 
perfumeriach i d ro g e riac h  w  całej 

Polsce. ■■■ ■ i
Do n ab ycia  w  Krakowi*: LESERKIE\7ICZ, perfumeria. R ynek Gt. 17. 

TADEUSZ SEYERIN. drogeria. Z w ierzyniecka *9.



Sc,.„e!', r - T ° M A S Z  C H M IE L IŃ S K I ,
n- N arw ią  (woj. W arszaw skie).

Ppor. S T A N IS Ł A W  D O M A Ń S K I,
Zaklików , (w oj. L ubelskie).

Ppor. M A R J A  F A B JA N O W S K A ,
W arszaw a.

Ppor. IG N A C Y  H A R D E ,
Łódź.

Fot. W. G rabow ski — Łódź.

P., r - A D A M  M O R A W S K I,
einkow ice (w oj. K rakow skie).

Ppor. L U D W I K  N O W A K O W S K I,
C hrzanów  (w oj. K rakow skie).

F o t. Cz. D atku —  K atow ice.

P ,r - A L E K S A N D E R  GÓ RSKI,
W łocław ek.

F ° t .  K. Szakow ski —  W łocław ek.

Ppor. E D W A R D  K W IA T K O W S K I ,
Szum owo (w oj. B iałostock ie).

F o t. M. L. Dem bek —  O strów .

Ppor. S T A N IS Ł A W  N A Ł Ę C Z -Ł Ą Ź Y N S K I ,
Głogow iec (w oj. P oznańskie).

F o t. M arya  — K raków .

Ppor. W IK T O R  M A L E W S K I ,
W arszaw a.

Fot. H . B ietkow ski —  W arszaw a.

Ppor. W A L E N T Y  M IL C Z A R S K I ,
W arszaw a.

Ag. F o t. „Światowid**.

P P«r. J A N  S A W A N C Z U K ,
Lublin .

Ppor. D r R Y S Z A R D  W ILSO N ,
Ośw ięcim  (w oj. K rakow skie). Ja n ó w  Poiliaaki (woj. L ubelsk ie). L ublin .

F o t. J .  B e rn a rd i — L ublin .

P*r. W A N D A L I  M A M E R T ,
W arszaw a.

W ery fikow anych  pow stańców  z 1863 r. po­
zostało przy  życiu ju ż  ty lk o  36. O to ich wy- 

az, k tó ry  podajem y w 76-tą rocznicą po­
s ta n ia :

1) J a n  B aranow ski, Ja ro s ław .
2) F elik s B artczuk . W. T elaki.
3) M ikołaj C egłow ski, W arszaw a.
4) Tom asz C h m ieliń sk i, Serock.
5) L udom ir Choynow ski, K alisz .
6) A n to n i D obrow olski, X iem irów -Z dró j.
7) S tan is ław  D om ański, O sada Zaklików .
8) M ar ja  F ab ian o w sk a , W arszaw a.
9) K arol G a w ale wieź, P rzem yśl.

10) A leksander G órski, W łocław ek.
11) W alen ty  G robelnickL . w. P arm ą.
12) Ig n a c y  H ard e , Łódź.
13) W ojciech Jęd rze jk iew lcz , Częstochow a.
14)'W ladyslaw  Kolendo, G rodno.
13) E d w ard  K w iatkow ski, w. Szumowo.
16) A n d rze j L istek , Ruda K ościelna.
17) S tan isław  L ążyńsk i, Głogowiec.
18) S ch o las ty k a  M ackiew iczow a, K raków .
19) W ik to r M alew ski, W arszaw a.
20) W;‘itenTv MilczarskT, W arszaw a.

:;,;PFA ...
22) Ludw ik N ow akow ski, C hrzanów
23) W ładysław  O tocki, K alisz.
24) A n ton i P arad o w sk i, S k iern iew ice.
23) Jó z e f  P ó łro ln iczak , K alisz.
26) L udw ik P rzetock i, Lwów.
27) J a n  Saw ańczuk, L ublin .
28) A ntoni Szyndel, L ublin .
29) A nton i Suess, Lwów.
30) M am ert W andali, W arszaw a.
31) Leon W itkow ski, S tru g a .
32) Longin W ierzb ick i, Zdołbunów .
33) R yszard  W ilson, O święcim .
34) Teodor W ykrętew iez, W arszaw a.
35) J a k u b  Z danow ski, Ja n ó w  Podlaski.
36) L ucyna Żukow ska, L ublin .
W szyscy pow stańcy  o trz y m u ją  z a o p a trze ­

nie ze S k a rb u  P ań stw a , op ieku je  sią nim i 
spec ja ln e  T ow arzystw o z m jrem  W ąsow i­
czem na czele. W 1919 r. żyło jeszcze 4.500. 
w eteranów , w 1937 r. 75-eiu, a w ro k u  u b ie ­
g łym  53-ch.

Cześć iTauTTerT bohaterów  z 17?G3 roku.
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Bardzo in teresu ją­
ce jest oglądanie 
czasopism z przed 

golowy wieku. Jak - 
olwiek bowiem tech- 

" 'k ;i d rukarska s ta ła  
,la znacznie niższym 
jeziornie, to jednak i- 
^stracje d a ją  bardzo 

ciekawy obraz swej 
fPoki. Spojrzyjm y na 
1 Pątrację sali balo- 
Wej z przed 50-eiu lat, 
a więc robioną wów- 
c*as, kiedy nasze bab- 

1 _ i nasi dziadkowie 
ańczyli kadTyla i 

oczne poleczki.
Oto w spaniała tua- 

eta balowa w dwóch 
On cieniach m aterjału , 

szeroika, z k ro ­
ki™ stanem  i koron­
owym kołnierzykiem. 
ruga część sukni z 

Cl<3żkiego jedw abiu 
W‘óezy się za właści­
w ą  ciężkim; trenem.

oszycie z wąskiego 
Pasemka soboli po­
m arzą  się na nakry- 
Cvu ełowy, przybra- 
n®m ponadto strusie- 
,n* Piórami, stojąeem i 
^ ty w n o  na(l czołem.

rękach zarękawek 
z długiego fu tra  ko- 
z,eg°> gtowa cała w 
olugieh lokach.
^ ^ ,0k suknia „krót- 
, a z batystu  w za- 
^ adeczki i walansjen- 
. l- Ryszki przy szyi 

długich rękawach. 
* a to suknia wierzch- 
n)a, krótsza, aby uka- 
' batystow y spód.

*0sy upięte w jeden 
''ozstrzępjony kok i 
Przytrzymane wstą- 
Zecziką,

W głębi sukienka 
młodociana, p rzybra­
na różami, charak te­
rystyczna przez po­
dwójną spódniczkę, a- 
by można swobodnie 
unosić sukienkę w 
tańcu.

W reszcie d o m i n a  
zakryw ające bez resz­
ty  całą  postać, cięż­
kie, bufiaste, z kapuz- 
ką. W ieńce róż doko­
ła bynajm niej nie do­
d ają  lekkości temu 
zjaw isku w masce.

Mamy tu i stro je 
balowe panów: frak
kolorowy do jasnych 
spodni i białe, pończo­
chy. Żakiet w paski z 
koronkowym  żabotem 
i frak  z barwnem pod 
biciem, ze sztywnemi 
i ścięterai połami. — 
Pantofle panów ni­
ziu tkie o wydłużo­
nych nosach, m ają o- 
,zdobne klam ry.

Reprodukcja przed­
staw ia nam  i modę 
dziecinną. Oto dziew­
czynka w długiej kry  
nolince ze staniczkiem  
w rodzaju gorsetu i 
chłopczyk w dość po- 
spolitem ubranku, o- 
zdobionem jednak k a­
mizelką z koronko­
wym kołnierzem. Ol­
brzymiego kapelusza 
można mu pozazdro­
ścić.

Te duże kapelusze 
widzimy i u panów na 
naszej reprodukcji, 
gdzie tró jg ran iasty  
kszta łt przyi>omina 
jeszcze epokę -Napo­
leona. i*t.



POLOWANIE NA JELENIE W JAWORZYNIE

W Zameczku M yśliwskim w Jaw orzynie Pan 
Prezydent R. P. Prof. Mościcki wraz z Ro­
dziną i najbtiższem otoczeniem przebywał 

w jadaln i przy ohiedzie, na k tó ry  miałem za­
szczyt być zaproszonym, będąc w tym  dniu, tj. 
3 stycznia br. w Jaw orzynie w związku ze swo 
jem i czynnościam i zawodowemi.

B yła godz. 2.20, gdy wstawano od stołu i Pan 
Prezydent z towarzystwem  przeszedł do salonu. 
Przeszedłem wówczas szybko z jadaln i do hallu, 
gdyż czekały mnie niecodzienne wrażenia, o trzy­
małem bowiem zezwolenie — dzięki uprzejmości 
p. min. M ichała Mościckiego — zapolowania 
objektywem na jelenie.

Polana z zabudow ania­
mi i  z  karm nikam i, kolo  
k tórych  w idoczna gro­

m adka siedmiu łań.

W sz y stk ie  z d ję c ia  Fot. 
T. S I E M I A N O W S K I  

Z ak o p an e

D ługoletn i ło w czy  Jan  
Vogel.

N ow y Wierch i Murań w idoczne z okien zam eczku.

W yruszyliśm y szybko, bo zaledwie półtorej go­
dziny pozostawało w krótkim  dniu  z początkiem 
stycznia do zmrloku. W hallu  pow itał mnie — 
znajom y już poprzednio — łowczy Jaw orzyny, 
p. Jan  Yogel, przybyły w pełnym rynsztunku m y­
śliwskim.

Na dziedzińcu przed zameczkiem oczekiwały 
już sanie w parę tęgich góralskich koni zaprzę­
żone. z młodym, postawnym  góralem . Szybko 
wskoczyliśmy w nie i ruszyliśm y po puszystym, 
śnieżnym kobiercu a leją  z Zameczku, wyjeżdża­
jąc potem na głów ną drogę, wiodącą w stronę 
Łysej Polany.

Rozpocząłenr rozmowę, schodząc odrazu na te­
m at m yśliw ski z p. Janem  Voglem, pełniącym  
iw e obowiązki łow ieckie'od 41 la t w Jaw orzynie.

A ileż pan lat m iał — gdy pełnić pan zaczął 
swe obowiązku w Jaw orzynie? — zapytuję, krzep­
ko .się trzym ającego łowczego, niew yglądającego 

'zupełnie na wiek 57 lat. Miałem 13 dni, gdy ojciec 
mój przybył do Jaw orzyny — na imię mu było 
również Jan , a służył on 35 lat, początkowo jesz­
cze u wuja iks. C hristjana Hohenlohego, pana na 
Jaw orzynie.

Rozmówca mój przywiązany jest do ziemi ja ­
worzyńskiej ponad wszystko i kocha swój św iat 
zwierzyny, którem u całe swe życie poświęcił. Zna 
otn też wszystkie najw iększe ta jn ik i zwierzyńca 
jaworzyńskiego, rozpoznając niemal każdego je­
lenia.

W jeżdżamy niebawem z głównej drogi na lewo 
w leśny przejazd, — na śniegu widać na  wszyst­
kie strony  ślady zwierzyny. Opodal widzimy paś­
nik, ogrodzony dokoła wysokim parkanem , je ­

dnakowoż z dość szerokimi między ogrodzeniem 
otworami. Są to jasiółki, a jes t ich takich 36 paś­
ników. Szerokie stosunkowo otwory m iędzy ogro­
dzeniem, pozw alają tylko sarnom  wejść do środ­
ka, gdyż dla nich przeznaczone są te paśniki, 
a uniem ożliw iają w targnięcie do środka jeleniom, 
któreby za jednym  zamachem cały pokarm  z nich 
wyjadły. Oprócz siana, znajdują się tam  owies 
i żołędzie.

Podjeżdżamy dalej, je s t godzina 2.45. Znajduje­
my się przed wysokiem ogrodzeniem, naprzeciw 
widniejącej zam kniętej bram y. P an  Vogel w ycią­
ga z kieszeni składany, duży klucz, z wielkimi 
charakterystycznym i zębami.

Góral — nasz woźnica — Stachoń, znający do­
brze te tereny, otw iera kluczem wielki zamek 
u wrót, które po przejeździe natychm iast zamyka.

Jesteśm y w środku, wielkiego rezerw atu zwie­
rzyńca, którego oparkanienie rozciąga się od 
M łynarza aż po H aw rań.

Podjeżdżam y wąską drożyną leśną wśród ci­
szy, jeszcze z 5 m inut i wysiadamy. T u taj oczeku­
je  nas strażnik  łowiecki, znany mi z dawnych 
czasów z Kościelisk, Bukowski. W ysiadłszy z sa ­
nek, posuwam y się gęsiego wąską ścieżką lasem. 
Uszedłszy nieco w górę, m am y przed oczyma 
przepiękny widok. — W idoczna Gęsia Szyja, da­
lej S arn ia  Skałka, a pod niemi wąskie pasemko, 
to droga prowadząca od Łysej Polany w stronę 
Roztoki. P ada bezgłośny strzał objektywu, gdyż 
mimo stosunkowo już późnej pory, dochodzi 
3-cia godzina i przy popołudniu pochm urnem  wi­
dok ten staram  się  utrw alić.

K ilkanaście kroków, przy zachowaniu jak  naj-

jąc w dal, na  polanę, ukazania się mieszkańców, 
którym  wszystko przygotowano do jedzenia.

Szeptem prowadzę rozmowę z p. Voglam, do­
wiadując się, że zw ierzyna zna swojego karm i- 
ciela i zdaleka w łesie u k ry ta  go rozpoznaje 
i gdyby k toś obcy podszedł do paśników, to n ie­
prędko podeszłaby następnie do karm y.

Upływa 15 m inut, gdy ze sk ra ju  lasu z góry wy­
suwać się zaczyna postać czworonożna w odle­
głości 250 m etrów od naszego stanow iska obser­
wacyjnego. To łania, k tó ra  jako przewodnica wy­
chodzi pierwsza na sk ra j polany, przystaje i d łuż­
szą chwilę pozostaje bez ruehu, obserwując bacz­
nie przedpole.

S taw ia następnie parę  kroków i znów pewien 
czas przystaje. Za n ią  wychodzą niebawem dwie 
dalsze z lasu  i uszedłszy kilka kroków również 
p rzystają , zw racając w swych zgrabnych ruchach 
głowy w naszym kierunku, to znów w stronę lasu. 
Z wielką rezerw ą posuw ają się nieco naprzód. Za 
chwilę grom adka ta  powiększa się do 7 sztuk.
Przewodnica dalej n a  czele się posuwa i jakby
przeczuwała, że na niej i jej towarzyszkach spo­
czywa nasz wzrok, z wielką ostrożnością zbliża 
się ku paśnikom.

Jeden, drugi, trzeci, czw arty pada s trza ł z na­
szych otworów strzelniczych. P racu ją  objektywy, 
odzywa się trzask, gdyż kręci się sprężynówka 
mego towarzysza, film ującego scenę n a ' polanie.

Nie czują na sobie pocisków objektywów łanie, 
ani też nie słyszą, gdyż dzieli je odległość 80
metrów od naszego schronu.

Zgrabne te stworzenia podszedłszy do żłobu 
z owsem, p róbują z przekorą pokarm u i zaczy­
nają  między sobą figlować, jakby  chciały z nas 
zadrwić, czekających n a  jelenie, które tu ta j zwy­
czajnie w gromadzie, około 50 sztuk liczącej, 
przychodzą do karm y.

Gdzież te jelenie — zadajem y sobie wzajemnie 
pytania, — zrobiły nam  zawód, bo nie kw apią się 
wyjść z lasu na polanę, a dla nas tymczasem 
upływ ają ostatnie m inuty, gdyż jest już po 4-tej 
godzinie, śnieg n a  dobre sypie i zrobiło się 
ciemno.

Zniknęły objektyw y z otworów, przypatrujem y 
się jeszcze chwilę — dość naszego polowania.

Gdy wyszliśmy z budki w ciągu kilkunastu  se­
kund pierzchło wesołe nasze stadko łań w las, 
z ktorego n a  polanę nie m iały  dziś w łaśnie ocho­
ty, wyj sć na nasze spotkanie jelenie.

Ściemniło się już na dobre, gdy dotarliśm y do 
san, jadąc z powrotem. Przejeżdżając koło jasiół- 
ki,_ spotkaliśm y na kilka kroków trzy sarenki, 
k tóre bez żadnej obawy — sto jąc  w miejscu — 
nam  się przypatryw ały .

O bstrzał jeleni objektywem  w Jaw orzynie m u­
siałem na inny czas przełożyć.

Tadeusz Siemianowski.

większej ciszy, stajem y u celu naszej wyprawy. 
W idnieje budka obserw acyjna, m in jaturow y do- 
mek bez okien. O twiera go znów specjalnym  klu­
czem nasz kierow nik w ypraw y; to m ały wewnątrz 
schron, mchem wyścielony, że wchodzimy jak  na 
pierzynę, — wokoło ścian ławki. Odsuwamy o- 
kienka wielkości otworów strzelniczych, w któ­
rych mieszczą się z łatw ością lufy objektywów.

Obserwujemy s tąd  dużą polanę, zwaną Czer­
wienie, nad k tó rą  zdała widnieje lesista kopa 
i Holica. Na polanie budynki drewniane do za­
budowań góralskich podobne, jednakże bez okien. 
Najw iększy służy jako  m agazyn na siano, o po­
jem ności dwa i pół wagona. Ilość tej paszy prze­
znaczona jest na zimę d la mieszkańców leśnych 
tego rew iru, należącego do gajów ki w B iałej Wo­
dzie. Obok niego mniejszy domek, to m agazyn 
owsa, kasztanów i żołędzi. W łaśnie widzimy koło 
zabudowań tych strażnika łowieckiego Bukow­
skiego, k tó ry  zszedłszy w międzyczasie na dół, 
ściąga ze strychu  siano i ładuje je do drabinek, 
okalających zabudowania. Wokoło domków na 
słupkach żłoby, w które sypie znów owies, żołę­
dzie i sól. Zwyczajnie czynności te uskutecznia 
około godz. 1 1 -tej rano, dziś wyjątkowo przełożo­
no tę czynność na południe, byśmy m ogli wi­
dzieć, jak  zwierzyna będzie przy  nich biesiado­
wała.

Drobny śnieżek zaczyna pruszyć, zbliża się już 
szarówka, bo dochodzi 3.30. W łaśnie podchodzi do 
naszej budki strażnik  Bukowski, powiadając 
szeptem, że dziś będzie kiepsko z jeleniam i, bo za 
ciepło i śnieg pruszy.

Czekamy teraz z zapartym  oddechem, w ypatru-





W Z N O W IE N IE  „ZA C ZA R O W A N E G O  K O ŁA “

Lucjan Rydel.

S c e n a  zamordo­
wania Młynarza. 
Od lewej pp. Ja­
błonowska (M ły­
narka), Burnato­
wicz (Jasiek) i Tur 

ski (Młynarz).

(Głupi Maciuś)

w a zg a tk ie  zd jęc ia  
Ag. Fot. „ Ś w ia to w id

Na prawo:
Z  ostatniego aktu: 
Wojewoda, zroz­
paczony, że ska­
zał drwala nie­
winnie na śmierć, 
i Młynarka, osza­
lała z wyrzutów 

sumienia.

Na lewo:
Wojewoda (p. Wa­
cław Nowakowski! 
i Wojewodzianka 
(p. Niedziałkow- 

ska).

K rzywda dzieje się Lucjanow i Rydlowi. Oczy­
wiście nieuzasadnione było dawniejsze jego, 
przez pewnych krytyków  literackich dokony­

wane, równanie jako  poety lirycznego z K azim ie­
rzem Tetm ajerem , a jako poety dram atycznego 
ze Stanisław em  W yspiańskim . Lecz również nie­
uzasadnione jes t dzisiejsze lekceważenie go jako 
poety, dochodzące aż do zupełnego zapomnienia, . 
tak  jak  jednostronny jeist wizerunek Rydla, jako 
człowieka, stworzony w „W eselu“ W yspiańskiego, 
podkreślający dosadnie pewne tylko jego właści­
wości. Z liryk  R ydla niejeden wiersz ostoi sie 
i  wobec dzisiejszych poglądów na poezje. Z utw o­
rów dram atycznych n ik t ńie będzie próbował gal­
wanizowania takiego np. „Bodenhainu", lub „Jeń­
ców", k tóre i za życia poety nie były żywemi dzie­
łami. Ale drobnostka sceniezna „Z dobrego ser­
ca" ma dzisiaj jeszcze pewien urok, rydlowskie 
„Betłejein Polskie" jako u tw ór patrjo tyczuy na

okres Bożego Narodzenia niesłusznie spoczęło- 
w archiw um  teatralnem . A przedewszystkiem  ży­
we do dziś dn ia je s t L ucjana R ydla „Zaczarowane 
kolo". O tem ptzekonać -sie może każdy, kto pój­
dzie na dokonane obecnie przez T ea tr M iejski 
J . Słowackiego w K rakow ie wznowienie tego d ra ­
m atu. Obok pewnej prym itywności, obok nieza­
przeczalnej płytkości psychologicznej, wreszcie 
obok posługiw ania się nieraz szablonami te a tra l—  
nym i „Zaczarowane koło" m a jednak swoje Wy­
raźne oblicze dram atyczne i— co w teatrze zaw­
sze ma w artość — jest zajm ującem  widowiskiem. 
K rakow skie wznowienie poikazało je nam  w od- 
miennem nieco, n iż dotychczas świetle. Gdy daw­
niej szukało się przedewszystkiem zależności poe­
ty  od „Zatopionego dzwonu" H auptm anna i od 
św iata m alarskich fantazyj Bocklina, dzisiaj u- 
w ydatnia się raczej zależność od „Balladyny". -J- 
W teatrze święciło „Zaczarowane koło" dawniej

•triumfy, w niemałej- ffiiefZe dzięki świetnej obsa­
dzie głównych ról; wszak sta rsi bywalcy tea tra l­
ni pam iętają  z tych przedstaw ień z nieżyjących 
już  aktorów  niezrównanego Rom ana jako Mły­
narczyka, Nowackiego jako Głupiego Maciusia, 
K otarbińskiego jako Wojewodę, z żyjących jesz­
cze na szczęście Siemaszkową jako  M łynarkę, 
Solskiego jako  Drw ala. K rakow skie wznowienie, 
spowodowane wyborem tej sztuki na 30-lecie a r ­
tystycznej pracy W acława Nowakowskiego, w od­
miennych w arunkach wartości dzieła nie uszczu­
pliło. To też powinno ono zachować się w żela­
znym repertuarze tej sceny, k tórej dyrektorem  
przez kró tk i czas przed-swoim  zgonem był R y­
del — a również i inne teatry , zachęcone przykła­
dem K rakow a a szukające widowiska, zdolnego 
pozyskać poklask szerokich sfer publiczności, mo­
głyby sobie tę polską baśń dram atyczną przy­
pomnieć.

f i i i i
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Stena zbiorowa z drugiego aktu: Wojewoda (W. Nowakowski) gości u siebie wiwatujących na jego cześć braci szlachtę.



Na zdjęciu obok reprodukowauem  widzi­
my w jednej ze scen „Kóży Stam bułu" 
wśród tanecznego zespołu operetki bydgo­
skiej pp. Bończę i Zwolińskiego, którzy 
w dziedzinie sztuki choreograficznej za* 
|>isali się jak  najlepiej swemi arygin.alnenu 
kreacjam i. P. W anda Bońeza, specjalizu­
jąca się tańcach ludowych — b. prim abał- 
lerina Oi>ery poznańskiej, występowała 
swego czasu nawet zagranicą, odbywając 
m. in. tournee z zespołem Józefiny Backer. 
P. W acław Zwoliński znany nam  jest już 
dobrze z doskonałego zespołu tanecznego 
Feliksa Parnella. P ara  tn stała się o s ta t­
nio ulubieńcami bydgoskiej publiczności 
i każde jej pojawienie się na tam tejszej 
scenie jest witane wielkim aiplr

Fot. łConfłunitf T ręptc

„ V A N  D Y  C K “

Ponieważ w swoim czasie pisaliśm y ob­
szernie. jak  to nagle do chóru Dana w tar 
gnęła kobieta, i to bardzo urocza — H anka 
Brzezińska — więc teraz trzeba też w paru  
słowach „zaznaczyć", jak  jej się wiodło 
z tym chórem w Ameryce. Wogóle zaś to 
już rzecz „miniona". Po powrocie z Ame­
ryki stadło rozeszło się.

Dlaczego? Na to pytan ie odpowiada, mi 
kruczowłosa i piękuogłosa Haneczka:

— W ogóle traktow ałam  m oją podróż do 
Ameryki jedynie jako epizod mej działal­
ności artystycznej, idącej, zresztą, w zu 
pełnie innym  kierunku. Mój żywioł to film 
i scena. W tej dziedzinie zamierzam  praco 
wać nadal. Ponieważ jednak jestem  a r ty s t­
ką i nic artystycznego nie jest mi obce, 
chciałam  spróbować sił również na niezna­
nym mi poprz,ednio terenie p ieśniarskim  
i to chóralnym .

— I z  dobrym skutkiem?
— Nie wolno mi sądzie samej siebie. P ro ­

szę, oto recenzje — mówi mi p. Haneczka 
i pokazuje album.

Sądząc z recenzji, najwięcej się podobała 
śpiewana przez p. Hankę soiowo piosenka 
ludowa: „Macieju. Macieju, dokąd ty  je- 
dziesz?" Wielki aplauz budził również „Ku- 
jawiaezek" oraz śpiewana wraz z chórem 
w iązanka polskich piosenek ludowych. W i­
dzimy więc, że p. H anka pięknie się przy­
służyła propagandzie polskiej piosenki lu ­
dowej.

— A jak ie było pani największe „przeży­
cie" am erykańskie?

— Chyba uroczyste wręczenie mi złotego 
klucza od bram  miasta Passaic. Gdy byli­
śmy w tem mieście, miejscowy burm istrz 
T urner przysłał do mnie sekretarza z zapy­
taniem, czy pozwolę sobie wręczyć złoty 
klucz od bram  m iasta. Byłam tem niemało 
zdumiona, ale... zezwoliłam. Cereinonja była 
im ponująca. B urm istrz wygłosił przemó­
wienie, twierdząc, że jest pod wielkiem w ra­
żeniem piękna polskich piosenek ludowych, 
k tóre go wzruszyły do głębi i dziękując za 
niezapom niane przeżycia -1- wręcza mi 
w im ieniu m iasta złoty klucz od jego bram, 
którym  zdołałam rzekomo, jak  moim „zło­
tym głosem", otworzyć ich serca dla sie­
bie. Bardzo dziękowałam, ale tego było ma 
ło. Należało jeszcze podziękować przem ó­
wieniem. Otóż umiem śpiewać i mówić, ale 
nie umiem i trzema wiać. Więc z wielką, tret 
mą zdołałam wypowiedzieć zaledwie parę 
słów.

— I cóż pani zrobiła z tym  kluczem?
— Przekazałam  go do archiw um  chóru 

Dana, ponieważ otrzym ałam  go, śpiewając 
w tym chórze.

— Bardzo to ładnie z pani strony. 1 co 
dalej?

— Znów scena i film. Chociaż... o trzym a­
łam już dwie propozycje z Ameryki. Chcą, 
bym w ystąpiła podczaR w ystaw y z wieczo­
rem polskiej piosenki ludowej, chcą rów-

1 nież, bym śpiewała w rewjach kinowych, 
jaik Mieczysław Fogg, także były „danista". 
Kto wie, może dam się skusić? H. L.
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Danielle Darrieux 
w wieczorowej sukni.

*

najwyżej dwa filmy, a poza tem udzielili przy­
w ileju zagran ia w jednym  film ie francuskim  ro­
cznie.

Do Hollywood pojechała Danielle D arrieux i jej 
mąż, k tó ry  również został zaangażowany, gdyż 
bez niego nie chciała jechać.

Hollywood zrozumiało, że zyskało skarb, dro­
gocenny klejnot, którem u trzeba dać oprawę, go­
dną je j urody i  talentu. Czy wiecie, jak  Ame­
ryka reklam ow ała Danielle?

„Te nogi, ta  sylwetka, ten uśmiech, włosy, oczy... 
Spojrzenie, k tó re  nie m a sobie równego... Ruchy, 
k tóre godne są poezji Petrarki... Pauowie, przed­
staw iam y wam Danielle Daririeux — nowoczesną 
Wenus". Zasypano wszystkie m agazyny i tygod­
niki sylw etkam i ak tork i z dopiskiem: „Dare You- 
D arrieux!“ („W yobraź sobie Darrdeux!“ — gra  
słów, nie dająca się przetłumaczyć na język pol­
ski).

I  tak  jak  E uropa zakochała się w tej 2 1 -letniej 
gwieździe, tak  A m eryka szaleje za nią. Nie jest 
to banał an i przesada. D arrieux można śmiało 

'nazw ać trium fatorką. Zdobyła sobie S tany  Zjed­
noczone wprzód, nim  wiedziano, kim  jest.

Gdy przyjechała do Nowego Jo rku , na jej powi­
tan ie  zebrało się 12 0  dziennikarzy, k tórzy  odrazu 
prosili o wywiad. Zam iast wywiadu, pokazano im  
drzwi. Może to źle świadczy o nerwach i usposo­
bieniu tej gwiazdy, ale trudno. Nie można żądać 
od zmęczonej podróżą Europejki, strem owanej 
i... speszonej, do czego się później przyznała, by na 
samym wstępie udzielała wywiadu 12 0  ciekawym 
i pam iętającym  każde słowo i ruch reporterom . 

f Skandal ten m iał swe dobre strony również. Je j 
opiekunowie z ram ienia wytwórni zrozumieli, że 
nie należy nadużywać nerwów cennego gościa. Od 
tego czasu miała swobodę. Teraz je s t już zaaklim a­
tyzowana, nauczyła się języka i zdobyła sobie 
z powrotem sym patję dziennikarzy.

T alen t przemiłej Francuzki jes t wszechstronny. 
Umie grać — i  to jednako w dram acie jak  kome- 
dji, świetnie tańczy, śpiewa. Ma — gdy chce — 
urok młodej dziewczyny, ma — gdy chce — nie­
pokojącą w ulgarność zepsutej powodzeniem ko­
biety. Umie jednako prześlicznym uśmiechem zdo­
być sobie serca, jak  grym asem  kapryśnych ust 
i spojrzeniem  z pod przym rużonych powiek zama- 
gnetyzować mężczyzn.

Nie n a  darm o mówią o niej Yankesi: „Danielle 
D arrieux? Ona ma P aryż w oczach..."

Zygmunt Sened.

ażda epoka m a swój ideał kobiecej u ro­
dy. S tarożytność m iała swą W enus — 
nasze stulecie ma swą... Danielle Dar- 
rieux. Łączy ona w sobie urodę z wdzię­
kiem i tak  osławionym  — a koniecznym 

sex- appealem.
Ma 21 lat. U rodziła się 1  m aja  1917 roku w Bor- 

deaux. Je j ojciec, Jean  D arrieux, lekarz-okulista, 
um arł w parę la t po narodzeniu dziewczynki, 
w konsekwencji przewlekłych a  dokuczliwych cier­
pień, co było pozostałością kontuzyj wojennych. 
M atka — M arie Louise udzielała nauki śpiewu. 
Z tego żyły obie.

I  m atka — piękna, przem iła pani, i rosnąca szyb­
ko  ̂m łodziutka dziew czynka m iały szczęście do lu ­
dzi. W szyscy Ókazywali im dużo serca i przy­
jaźni.

W 1931. r., gdy Danielle m iała 14 lat, ukazała 
się w prasie paryskiej notatka, że jedna z fran ­
cuskich w ytw órni filmowych poszukuje młodych, 
" ^ y s to jn y c h  statystek. M ała nie nam yślała się 

chwili. W prost ze szkoły — wtedy m ieszkały 
js  D arrieux w stolicy F rancji pobiegła pod

wskazany adres. Została przyjęta. W ynik był nad­
zwyczajny. Reżyser stwierdził, że fotogeniczuość 
czternasto latk i jest niezwykła. Zaangażow ana na 
stałe, już tylko wieczorami m ogła dopełniać luki 
w wykształceniu, gdyż całe poobiedzie i często ca ­
ły  dzień był wypełniony em ocjonującem i, ale w y­
czerpującemu również zdjęciami w atelier.

Czas m ijał. Z podlotka w yrosła piękna, o sub­
telnej urodzie i  sm ukłej sylw etce dziewczyna. Sza- 
ro-aielone oczy, pięknie w ykrojone wargi, jasno- 
brązowe wlosy i  bajecznie zgrabne nogi um iały 
znaleźć w P aryżu , stolicy kobiet całego świata, 
odpowiednie uznanie.

Ale Danielle żywiła sentym ent dla człowieka, 
k tóry  wprzód ze zwykłej życzliwości, a  później już 
i z sym patji pom agał młodej aktorce w je j karje^ 
rze. Był to H euri Deeoin, mało co starszy od niej 
scenarzysta i późniejszy reżyser.

W  1934 roku. gdy imała 17 lat, została m ężatką — 
panią Danielle Darąieux-Decoin. Jeśli był czło­
wiek, którem u spraw iło to ból — to byl nim  Al­
bert P rejean , o którym  wiadomo było, że jes t za­
kochany w swej młodszej koleżance. Ale P re ­

jean um iał usunąć się w cień, gdy 
cydowała się. I była szczęśliwa. A : 
nadal, gdyż małżeństwo to je s t id<
pod każdym względem. Tworzą paę 
waną, pełną radości życia i wdzięku

W tym to czasie szukał Charles 
nerki do film u „M ayerling". Zatelefom 
coina z zapytaniem , czy jego żona poi 
grać dram atyczną rolę, gdyż dotąd 
tylko sylw etki młodych, rozhukanych 
tek z M ontm artre. Deeoin polecił ko] 
„Zielone Domino", gdzie przyszła 
poważniejszą rolę.

Boyer zgodził się. O bejrzał film  i 
Danielle D arrieux. .>

„M ayerling" był kam ieniem  węgielnym 
aktorki. Sukces tego film u był niezwykły 
kanie, którzy już przedtem zaintereso 
m łodą a r ty s tk ą  — teraz postanow ili za wi 
nę zdobyć ją  dla Hollywoodu. Cena ta  — 
w 1933 roku... m iljon franków  za film . O1 
zgodzili się na większą jeszcze sumę — i p: 
do wiadomości zastrzeżenie, że co rok nak'

tell* W ’iettX

w i o l o n c z e l i ^



KLASYCZNY AKTOR FILMOWY

„ D Z IŚ  W IEC ZÓ R  U R IT Z A "
— Z A P R A S Z A  A N N A B E L L A

JANIEC NA WULKANIE"
Z pośród filmów historycznych na szczególną 

uwagę zasługuje najnowszy obraz „Tobisu“ p. t. 
„Taniec na wulkanie". Akcja filmu rozgryw a się 
we F ran c ji i -przypada na czasy panow ania K a­
rola X. Okres ten pozostaje pod znakiem ostrych 
tarć  między królem  i narodem. Na czele niezado­
wolonych, którzy k ry ty k u ją  rządy króla, zarzuca­
jąc mu brak zrozum ienia potrzeb socjalnych i obo­
jętność dla spraw  narodowych, stoi ak to r Debu- 
reau. Nienawiść jego do władcy ma, oprócz pobu­
dek politycznych, podłoże ezysto osobiste. Obaj, 
zarówno król, jak  i ak to r ub iegają się o względy 
pięknej h rab iny  Heloise, żony wpływowego męża 
stanu. Ryw alizacja jes t nierówna. Debuieau, nie 
m ając do dyspozycji takich atutów , jak  władca, 
s ta ra  sdę wykorzystać swoją popularność wśród 
jego przeciwników i w licznych satyrach, śpiewa­
nych ze sceny wyszydza ówczesne rządy. Z każ­
dym dniem powiększa siię liczba jego zwolenni­
ków — Debureau s ta je  się ulubieńcem politycz­
nego P aryża d królem  estrady. J e s t  on również po­
tajem nym  przywódcą partji, popierającej kandy­
daturę Ludwika F ilipa. W  całej F ran c ji wrzenie 
rewolucyjne zatacza coraz szersze kręgi, a tym cza­
sem dwaj najpopu larn ie jsi ludzie ówczesnego P a ­
ryża, K arol X  i Debureau nie zaprzestają w al­
czyć o miłość przew rotnej hrabiny. Do zaostrzenia 
się stosunków' między królem  a aktorem  przyczy­
nia się fakt, który zaszedł podczas m askarady 
ua dworze królewskim. Gdy bowiem K arol X do­
wiedział *się o obecności Debureau na balu, rozka­
zał go odszukać i przyprowadzić do siebie. S p ry t­
ny jednak ak to r w masce Ludwika F ilipa  zdołał 
w porę opuścić pałac, zostaw iając jednocześnie 
bilet do króla, w którym  zaprasza go na  przed­
stawienie do teatru . K ról p rzy ją ł zaproszenie ak ­
tora. Po pierwszym akcie udaje się za kulisy z ob- 
m yślonem planem  działania. Niespodziewanie 
w garderobie zasta je  hrabinę, k tó rą  zaprasza do 
swej loży. W czase przedstaw ienia prowadzi osten­
tacyjnie rozmowę, ignorując tem samem występ 
Debureau. A rtysta p a ła  chęcią zemsty i w prost ze 
sceny w ciężkiej satyrze ubliża królowi. W ynika

Mimo licznych  p rzyk ładów  -  n ie  zdajem y jeszcze sobie 
ja sn o  sp raw y , ja k  w y g ląd a  typow y a k to r  film ow y. W idzieliśm y 
ich  sporo, zw łaszcza w film ach  p ro d u k c ji a m e ry k a ń sk ie j, rz a ­
dziej zachw ycaliśm y  sic, ale n ig d y  -— mie z as tan aw ia liśm y  się. 
ja k ie  cechy is to tn ie  ekranow o-fo to - i fonogeniczne sk ła d a ją  
sic na  'ideał a r ty s ty  w film ie.

W eźmy d la  p rzy k ład u  a k to ra  n iezw yk łe j m ia ry  — G ary  Coo­
pera. W idzieliśm y go n ie jed n o k ro tn ie  na  ek ran ie , podziw ia­
liśm y jego  w sp an ia łą  g rą.

- Pod kątem  w idzenia k in em ato g ra ficz n y m  n iem a ami jednego  
błędu w jego ry sa c h  tw arzy , uk ładzie , w yrazie , sposobie ru ­
szan ia  sic i m ów ienia.

Cooper p o tra fi  w ypośrodkow ać g ran ice  m iedzy is to tn ie  w ie l­
kim  d ram atem , na  tle k tó re j ro zg ry w a sie jego d ro b n a  oso­
b is ta  t r a g e d ja  a  sceną z kom edji, k tó ra  m u si dać li ty lko  
łezke. (V ide „W ielkom iejsk ie  u lice"  i „ P a n  z m iljo n a m i4*).

A k to r ten n ie  ukazał jeszcze Swych o lbrzym ich  m ożliw ości. 
M iejm y te nad z ie je , że w najb liższym  film ie p ro d . U nited  
A r tis ts  „P o całunek  w słońcu** (L ady  and  Cowboy) tego 
dokona.

W y liczając  wrsp a n ia łe  a p a ry c je  ek ra n u  niespoeób pom inąć 
m ilczeniem  g e n ja lu e j M erle Oboron. pełnej ek ran o w y ch  w a­
lorów. Wr je j g rze, ru ch ach  i  g łosie  je s t  coś n ieuchw ytnego , 
k tó re z n ie j czyni urodzoną ak to rk ę .

D oceniając ta len t film ow y M erle O beron — producenci am e­
ry k ań scy  po rw ali ją  z E u ro p y  do H ollyw ood. P ierw szym  fil­
m em  te j a k to rk i, nak ręco n y m  w słonecznej K alifo rn jii jest 
w łaśn ie  w yżej w ym ien iony  „P o ca łu n ek  w słońcu** (L ady  and 
Cowboy) w reży se r ji  P o tte ra  i z G ary  C ooperem  w ro li g łów nej.

F ilm  „P o ca łu n ek  w słońcu" ek sp lo a tu je  N ational F ilm  C or­
p o ra tio n . P ro d u k c ja  Sam a G oldw yna.

Gary Cooper i Merle Oberon w film ie p. ł. n Poca­
łunek W  słońCU F o t .  ,,N a t i o n a l  F i l m  C o r p .*4

(idyby urządzić  an k ie tę  pośród  u iiljbnów  widzów kinow ych 
całego  św ia ta , k to je s t  je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  gw iazd obu 
k on tynen tów , odpow iedź b rzm ia łab y  jednog łośn ie : A nnabella . 
B o h a te rk a  „ M iljo n a "  i „14 L ip ca", urocze f ran c u sk ie  dziew- 
czątko , je s t p op rostu  ro zry w a n a  przez w ielk ie  ośrodki p ro d u k ­
cy jn e  E uropy  i A m eryki. W iadom o, iż Am nabeila bardzo lub i 
E uropę i zawsze s ta w ia  jak o  w aru n ek  k o n tra k tu , iż m usi spę­
dzić co n a jm n ie j pół roku  w te j części ko n ty n en tu .

A nn ab e lla  z n a jd u je  się obecnie n a  s ta ły m  k o n trak c ie  w y­
tw ó rn i „20th C en tu ry -F o x “ , gdzie n a k rę c iła  o s ta tn io  słynny  
już  dziś w całym  św iecie film  „S uez" z L o re ttą  Young i Ty- 
rone Pow erem . J e j  eu ro p e jsk ie  „ z ac h c ian k i"  sp e łn ia  w y tw ó r­
n ia  w ten sposób, iż lo k u je  A nnabellę  co pew ien czas w sw oich 
s tu jac h  w D enham  pod L ondynem , gdzie A nnabella  kręci 
2 f ilm y  rocznie. Szczególnie rozp isu je  się p ra sa  o je j  o sta tn im  
film ie an g ie lsk im , k tó ry  w Polsce nosić  będzie ty tu ł  „D ziś 
w ieczór u R itza" . J e s t  to zn ak o m ita  opow ieść se n sacy jn a , 
sp raw n ie  w y reżyserow ana przez H aro ld a  S eh u ste ra . P a r tn e ­
ram i A nn ah e lli w ty m  film ie  są  je j koledzy z H ollyw ood: 
D avid  N iven. znany  z film u  „Ósma żona S inobrodego" i P au l 
L ucas.

A kcja  tego film u odbyw a się n a  b rasie  P a ry ż  —  M onte 
Carlo. Po raz  p ie rw szy  u jrzy m y  A nnabellę  ja k o  m is trzy n ię  
c h a ra k te ry z a c ji . W y stęp u je  ona  bowiem  ko lejno  w tym  film ie  
w p rzeb ran iu  h isz p ań sk ie j m ark izy  i ta jem n icze j córy  In d y j.

skandal, którego następstwem  jest rozkaz aresz­
tow ania Debureau. I tym  razem udaje się artyście 
zbiec. Późną nocą udaje się do Hóloisy, aby nam ó­
wić ją  do wspólnej ucieczki. Miłość uie w ytrzy­
mała próby. P ięknej kobiecie schlebiają hołdy 
króla, imponuje blask korony. W jej domu De­
bureau zostaje schw ytany i w ydany pod sąd. Tym ­
czasem zakochana w artyście oddawna skrom na 
aktorka, Angole, dowiedziawszy się, że zapadł na 
niego wyrok śmierci, donosi o tem jego s tronn i­
kom. Przygotow uje się ostatn i ak t przeciw znie­
nawidzonemu władcy. W dniu, w którym  w ykona­
ny ma być wyrok śmierci, wybucha powstanie, 
kładące kres panowaniu K arola X. W śród po­
wszechnego entuzjazmu, ocalony tym  sposobem 
Debureau, zostaje wyniesiony na ram ionach, wy­
soko ponad głowami śpiewającego ludu. Życie nie 
oszczędziło mu przykrych doświadczeń zarówno 
w polityce, jak i w miłości.

Ralph A rthur Roberts. jako król Karol X. i Sybilia 
Schm itz w roli hrabiny Cambouilly w film ie „Tobisti" 
p. t. ,  Taniec na wulkanie*. Fot. Tobi,~Scena z

Fot.
uieczór u Ritza". 
Fok4'

DWA CIEKAWE FILMY
Będą niemi: „Cytadela" i „Miasto chłopców" — 
oba nakręcone przez wytwórnię „Metro Goldwyn 

Mayer",

Powyżej: scena z filmu p. t. „Cytadela" w iu 
terpretacji Rosalindy Russel i R oberta Donata 
Obraz ten reżyserow ał K ing Yidor.

Z djęc ia  „M etro G o ld w yn  M ayer*

Na praw o: Spencer Trący i Michey Rooney gra 
ją  czołowe role w „Mieście chłopców", sensacyj 
nym obrazie bieżącego sezonu.

Na lewo scena z im ­
ponującego filmu pro­
dukcji „R. K. 0 . R a­
dio Film s" p. t. „Gun- 
ga Din", reżyserji Ge- 
orge'a Stevensa. — 
W film ie tym  obsadę 

i stanow ią takie asy, 
j jak  W iktor Mac La. 

glen, Douglas F a ir­
banks, jr„  Gary Grant, 
Edouardo C ianelłi itp. 
Na zdjęciu widzimy 
zrealizowaną z nieby­
wałym rozmachem 
scenę batalistyczną.
Fot. „R . K . O. R a d io  - F ilm s*1
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NIEBIESKI LIS

'iger i Zarah Leander w scenie z 
bies kiego Lisa“.

.Nie­

j e d n y m  z najciekawszych filmów bieżącego se­
zonu je s t obraz p. t. „Niebieski lis“ — w którym  
role główne k reu ją : fascynująca Z arah Leander, 
św ietny ak to r W illy B irgel i Paw eł H orbiger. Na 
dwóch zdjęciach, obok umieszczonych, widzimy 
dwie sceny z tego napraw dę niezwykłego obrazu 
filmowego, k tóry  gdziekolwiek sie pojawił, spo­
tykał sie zawsze z gorącem przyjęciem  publicz­
ności.

„Z A Z A"

łatwiejsza praca i l e p s z e  w y n i k i  przy używaniu  
w y rob ów  fotograficznych „ERO".

Z TEATRU KATOWICKIEGO

Pp. Leander, Sęhónbóck i Birgel w „N ie b ie s k im  
L is ie “. „ w a r s z , k i n e m a t o g r a f i c z n a  s . a .“ .

W'e lu  W y n a la z k ó w  i d o b ro d z ie js tw d z ie d z in ie  p i ę k n a  k o b ie c e g o ,  n i e k tó r e  s a

Sp^ialni e  w a ż n e ,  ż a d e n  j e d n a k  n ie  d a j e  t a k  w s p a n i a ł y c h  w y n ik ó w , j a k  n i e z r ó w n a n y  a p a r a t  d o  m o d e l w a n i a

ZY / M o u l d e r / ,  p r z e z n a c z o n y  p r z e z  E l iz a b e th  A r d e n  s p e c j a ln i e  d l a  c e ló w  p ie lę g n a c j i  d o m o w e j .  S t o s o w a ć

n a le z y  w ła ś n i e  w  d o m u  m ie d z y  j e d n y m ,  a  d r u g im  z a b i e g i e m ,  p r z e p r o w a d z o n y m  w  s a l o n ie  k o s m e ty c z n y m .  

M o u U
a e r  p r z y c z y n ia  s i e  d o  z je d r n i e n i a  z w io tc z a ły c h  t k a n e k ,  w z m a c n i a  s k o r e  i u e l a s t y c z n i a  m ie s n ie .  J e s t  

latwv
y W u ż y c iu ,  le c z  d a j e  n i e z a w o d n y  e f e k t .  A p a r a t  d o  m o d e l o w a n i a  tw a r z y ,  A r d e n a  F a c e  M o u ld e r ,  z l .24—

/ I t O l t o L

25, OLD BOND STREET, LO NDO N . W .l.

J^Pargty Elizabeth Arden sa do nabycia we wszystkich agenturach większych miast w Polsce.

Na zdjęciu widzimy arty stę  katowickiego tea ­
tru, p. W ładysław a Brochwicza w sztuce F redry  
p. t. ,Pau Jow ialski", w (której ten uzdolniony 
ak to r charakterystyczny stworzył doskonałą 
kreację młodego P an a  Jowialskiego. A rty sta  ma 
za sobą w ieloletnią praktykę sceniczną, a ostatn ia 
rola jes t jak  najlepszą zapowiedzią dalszego roz­
woju tego wybitnego aktorskiego talentu.

Je d n a  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  i n a jb a rd z ie j łu b ian y ch  gw iazd 
film ow ych  C laude tte  C olbert, ukończy ła  o s ta tn io  sw ój n a j ­
now szy film  p. t. „Z aza“ . U lub iona „ósm a Żona S inobrode- 
go“  o trzy m u je  coraz lepszych p artn eró w . Po G ary  Cooperze, 
k tó ry  w ystępow ał w raz z n iu  w film ie L u b itseh a  „Ósm a Żo­
n a  S inobrodego" p a rtn e re m  je j  w n ajnow szym  film ie  „Za- 
za“  je s t  H e rb e r t M arsh a ll, jed en  z n a jlepszych  ak to ró w  f i l ­
m ow ych św ia ta . G ra on ro le  „ b o n v iv a n ta “ , m ecenasa  k a b a ­
re tów  w P a ry żu . A k c ja  film u  toczy się bowiem  w „sto licy  
św ia ta " , a  te ren em  je j są  k u lisy  ży c ia  kabaretów ' „podkasa- 
n e j m uzy" n a  M o n tm artre . R ew elac ją  f ilm u  będzie śpiew  
C lau d e tte  C olbert. P rzed  p a ru  la ty  w ystępow ała  ona w dw u 
film ach , w k tó ry ch  odśp iew ała  p a rę  piosenek.

O becnie dop iero  będzie o n a  iniiala m ożność, zw ażyw szy na 
c h a ra k te r  film u , w y k aza n ia  sw ych znak o m ity ch  w alorów  
w okalnych . —  W  film ie  „ Z a z a "  odśp iew a k ilk a  p iosenek, 
do k tó ry ch  m uzykę n a p isa li czołow i kom pozytorzy  eu ro ­
pejscy  i am ery k ań scy , a m iędzy innym i F ry d e ry k  H o llender.

W „Z azie" zobaczym y wesołe b eztrosk ie  życie k u lis  k a b a ­
re tów  o raz  fry w o ln e  zabaw y M ontm art.ru  i jego  lokali.
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"ŚW IATO W ID« W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I WILNIE

OGŁOSZES: S trom i dzieli sie u a  trzy  tam y  (szerokość
■f H mm. )  1 mm. w jed n y m  lam ie  1 zto ty . O głoszenia 
1 ® leszczone jak o  jed y n e  na s tro n ie  ( tak  zw ane „so lu s") — 
jed*”1 "  jed n y m  lam ie  2 ztote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
nj yne na  („so lu s"), jeże li ze w zględów  techn icznych  n ie  będą 

y byó zam ieszczone w edług  zlecenia, b ed ą  d ru kow ane 
°  ogłoszenia zw ykle po cen ie  n o rm aln e j. — R ek lam acje

^ łirtPan,:. . I I  , .

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą BR OWS K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

sP raw ie  n ieo trzy m an ia  lub późnego do ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a  n ie w p ro st do A d m in is trac ji.
g ra ficz n e  „ Ilu s tro w a n e g o  'K m ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d a n ia : K raków , W ielopole 1.
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Zakłady

p o k a z  p o l s k i e j  m o d y
SPORTOWEJ W ZAKOPANEM

parcie przem ysłu i rzemiosła na wszystkiem, 
co rodzime, to zagadnienie, k tóre w wielu 
krajach występuję od dawna. U nas w róż­

nych gałęziach przem ysłu artystycznego uzdol­
nieni zawodowcy czynią próby w ykorzystania 
polskich surowców (len, drzewo), polskiego zdob­
nictw a (budownictwo, stroje, ceram ika), polskich 
wytwórców (chałupniczy przem ysł koronkarski, 
w ikliniarski).

Również przemysłowe szkolnictwo żeńskie, 
wraz ze spółdzielniam i absolwentek pracuje w tej 
dziedzinie, a w szczególności podejm uje wysiłki 
nad stworzeniem polskiej mody, przez wykorzy­
stanie krajow ych surowców i rodzimych wartości 
zdobniczych. W yrazem  tych wysiłków był pokaz 
polskiej mody sportowej w Zakopanem, zorgani­
zowany przez „Zespół Młodych** (stoisko z w yro­
bami uczennic i absolwentek żeńskich szkół prze­
mysłowych z całej Polski). Pokaz ten zaszczyciła 
swą obecnością P an i Prezydentowa Mościcka 
i Pani W icem inistrow a Bobkowska. Dwadzieścia 
kilka modeli kostjum ów  narciarskich, płaszczy 
i sukien sportowych, zadem onstrowanych na po­
kazie przez uczenice Liceum H otelarskiego, w yka­
zało niezwykłą pomysłowość i dobry gust szkol­
nictwa przemysłowego.

Za wysiłki nad propagowaniem rodzimej w y­
twórczości należy się żeńskiemu szkolnictwu 
przemysłowemu wraz z w izytatorką M inisterstwa 
W. R. i O. P. p. St. Zbyszewską — szczere uznanie.

sp o rto w y w  kra tkę .m P ro jek to w a ła  i w y k o ­
nała S zko ła  Z aw odow a Ż eńska w  Siedlcach.

Z djęc ia  Foto Schabenbcck, Z akopan e.

L e tn ie  w y w cza sy .
S Z A R A D A .

(Ułożył „ T m “ , Bydgoszcz).

. 'viogiqje N astąpiło  la to , 
j ,a jP iękn iejsza pierwszo-triecia roku.

Ja n k a  z D ziu n ią  w ybrała  się do brata,
°**Y m ia ł m a ją te k  nad W isłoką...

Na dw orcu  czekały  n a  n ich  rącze  drugo-czwarte 
Uraz s ta n g re t  dz ie lny  B a rtek .
Dssa-czwarte kopy tam i o ziem ię b iły  i p a rsk a ły ... 

u ^agaże  ułożono... Parnie po jechały ...
I>r 8iS m g lis ty  le tn i ran ek ,

 ̂ Zez ch m u ry  siedm-ośm-dziewięć słońce, 
p ^ l ą d a j ą  się  wokoło D ziun ia  o raz  Ja n k a .

"r° li m g ła  opada... B ędzie dziś gorąco... 
tra w ie  rosa... C hm ury  się  rozeszły...

Cudnie b łękitn ieją czwarto-piąte szóste...
Dwa-czwarte n a  górę w o ln iu teńko  w eszły...

^ B z iu n ia  — zatihw ycona! R adosny  uśm iech na  je j u stach . 
p°«nowe lasy ... Drugo-trzecia p o k ry ta  je s t  żyw icą...
VVifraw i D ziun ia . (Je s t bardzo  anem iczna).
^  Rrótee p rzy jed z ie  ta tu ś  je j z Ja n u szk iem .

H m yśl zab iło  m ocniej je j serduszko...
Bowóz m ija  bryczkę. Pow ozi p aeh c ia rz  A ron T łu s ty : 
^ szan o w an ie  pan iom ! A j, co za  drugo-czwarte!

co za trzecio-szósta! —•
W bryczce — żona A ro n a  Szósto-trzecia 

( h i  ^ raz  d 'vHoje czarno o k ich  dzieci... 
w 1 °P  kosi traw ę ... B rzęczy druga-szósta...
Chi powozu m a ła  J a g n a  o tw o rzy ła  u sta .

*°P o d k ry ł głow ę: „N iech  będzie p ochw alon !“ —  pow iedzia ł; 
a  w iek i!“ rzek ła  J a n k a . B a rtek  rów nież odpow iedział. 

U ugant się naro w ił. N ie s łu c h a ł „rozkazów*4.
E j, g n iad y ! Poczekaj. J a  ci pokażę!

To, proszę pań  —  is tn a  siódmo-druga-trzecia!
^  ” B rew ery je“  takie wyprawiia zawsze w lecie... —

Pam J a n  w yszedł na sp o tk an ie : 
n  ° i  d ro g i Dziewięć-czwarty! — D ziun iu!... J a n k o !!  —
^  • u śc isk i... różne zap y tan ia ...

No, chodźcież n a  w ie jsk ie  śn ia d an k o ! —
° śn ia d a n iu  dziedzic w skazał pan iom  ich pokoje.

B kna w ychodziły  n a  ogród... Będą m ia ły  spokój.
Św ięte ob razy  nad  łóżkam i ich w isia ły .
Na jed n y m  z n ich  D ziu n ia  „całość” przeczy ta ła .

y
a rozw iązan ie  pow yższej zag ad k i, re d a k c ja  „Ś w ia to w id a” 

O z n a c z a
p . t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.— , trzecia prenum erata m ie­
r n a  „Św iatow id a” . 

e . zw iązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 28 sty - 
1,939 r. wraz z załączonym kuponem.

Tftfne rozwiązanie zagadek z Nr 1 nadesłali:
p K azim ierz W ojciechow ski, W ie lu ń ; F ran c iszek  M arszał- 

°^ ’8ki, S opoty ; Z y g m u n t Szw arc, C zęstochow a; E dw ard

K osłjum  narciarski „FIS* -z białego sam odziałowego  
sukna. Z apro jek tow a ła  i w ykonała  S zkoła  Z aw odow a  

Żeńska T ow arzystw a  P olek  w  Katowicach.

Szw arc, C zęstochow a; T adeusz B łaży ń sk i, C zortków ; A lina  
O lb rych tów ne, O sięciny ; Józef G ogolew ski, K ro to szy n ; Teo­
fil Sobecki, „P-oznań; M aksym iljain W ito ld , K o śc ian ; J a n in a  
Ł abęcka, K a to w ice ; M ichalina  W ia tro w a, S k arżysko-K am .; 
K az im iera  M ierzynska, S k arżysko-K am .; „B ile t 173890” , S k a r ­
żysko-K am .; Zdzisław  W ia tr , S k a rży sk o -K am .; S tefan  P e rn a l, 
K ielce; Jó z ef W ia tr , S karży sk o -K am .; W ładysław a O leja- 
rzów na, S karży sk o -K am .; B ro n isław  T om aszew sk i,_ Koiwel; 
Br. C ieśla  i F r . S a ram a, K rak ó w ; A leksy  W achow ski, W ar­
szaw a; M ira  L ilpopow a, W łochy; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; 
B a rb a ra  L erchen fe ld , Żychce; P io tr  S kurczy  ńsk.i, P oznań ; H a­
lina Pajchlówna, Poznań (zł 20.—); A ndrzej K opeć, W arszaw a; 
H a lin a  S uchecka, K ow el; T adeusz K ucza , Z akopane; Je rz y  
T y rch a , K rak ó w ; J a d w ig a  K w iekow a, D obrzelin ; „M ario la” , 
R adom sko; G ran iczn y  Izydor, P ie k a ry  Ś ląsk ie ; O lg ierd  N ie­
w odniczańsk i, R akow ice; M a rja  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; K on­
s ta n ty  R o s ta fiń sk i, W arszaw a; „ A z a lja ” , W arsz aw a; inż. 
Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; H ela  B eneck, Ciesteyn 
w schodni; A nna C udna, W ołom in; B a rb a ra  P aw laków na,, 
W arszaw a; Je rz y  F a rn e r ,  W arszaw a; kpt. S ta n is ła w  M ielca­
rek , B ia ła  P o d lask a ; A m elja  W ierzejska , R a b k a ; B ro n isław a  
W aw rzynkow ska, Łódź; J a n in a  M ajew ska, Sosnow iec; M a rja  
Rek, Sosinowiec; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; O lga K o n d ra ­
tiu k , T o ru ń ; N. K aaim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; Czesław 
B łażejew ski, Z ąbk i; Jó z e f  B ien iasz-K rzyw iec, S koraszew ice; 
K azim ierz  T adeusz Szym onow icz, C zerniow ce; Józef R obak, 
K rak ó w ; A n n a  O rda, N ałęczów ; S tan is ław  G rabow ski, P łock ; 
J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; K ry s iń sk a , C iec ieszyn; M arcin  Gó- 
ra lew sk i, Lw ów ; A dam  L inow ski, Lw ów ; sierż . Jó z e f B ie rn a t, 
O rłow a; L. Ja ra c z e w sk i, P o zn ań ; S tan is ław  W eiss, W a r­
szaw a; B ro n isław  T om aszew ski, Łódź; A n ie la  Szw ajs, W a r­
szaw a; J a n in a  Miodow.iczówina, Gniezn|Oj; A n n a  M iemiec, 
B ydgoszcz; J a n  S y sak , N ow y Sącz; S ta n is ła w a  S ysaków na, 
S ta ra  Sól; I re n a  Ś liw ińska , c u k ro w n ia  Józefów ; J a n  K a ­
s iń sk i, B ia ła ; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; m gr. M ichał 
K ró l, J a s ło ;  M a rja  K o ry tk o w a, Lw ów ; F e lik s  Ł ypaczew ski, 
R adom ; ppor. W łodzim . K ain liń sk i, L id a ; m gr. Jó z ef Czołba, 
T o ru ń ; Je rz y  Lopattlooi, Lwrów ; A. L oeg lerow a, Lw ów ; 
M. P fitz n e r, P o zn ań ; E d w ard  Z ie lińsk i, W arszaw a; Mieczy­
sław Dubas, W ągrowiec (zł 10.—); M a rja  R zem yszkiew iczow a. 
R yd zy n a ; A n n a  S uch ard ó w n a , Lw ów ; J .  P „  K rak ó w ; S ta n i­
sław  S tęp ień , W arszaw a; J a n  K rasek , W arszaw a; „M ala” , 
W arszaw a; W ojciech  D u tk a , R a jsk o ; H ila ry  R aszew sk i, G ru ­
dziądz; A lek san d ra  Skoozyla^ów na, K óin igsberg ; D a n u ta  
i J e rz y  T urkow scy , W ilno; inż. Z ofja  R adzim ińska , G dyn ia ; 
M ichał R ębisz, K ry n ic a ; m gr. A lfred  Z im m erm ann , S try j ;  
J a n  K ie rep k a , B udzanów ; W anda W ereszczyńska , Lwów; 
L u cy n a  C hm ielow iec, R zeszów ; I r e n a  W erszlerow a, M yśle­
n ice ; S te fa n ja  R u ssy au , Łódź; I re n a  O ppeln Bronikło-wska, 
Łódź; W. H ahork iew icz , S k aw in a ; Leon Szeja , C hropaczów ; 
J a n in a  Bzow ska, G ręboszów ; I re n a  Y ounga, P oznań ; F elik s 
P rzep ió rkow sk i, Łódź; W łodzim ierz B ryćko , W ilanów ; E d ­
m und  K lim kow sk i, W arszaw a; S te fa n ja  N ejm anów na, Szar- 
kow szczyzna; Zdzisław  T a la rcz y k , W arszaw a; I . K ostecka, 
S k arży sk o ; J a n in a  R a th ó w n a , Łódź; Ig n a c y  D urkalec , W a r­
szaw a; Zosia A chenbachów na, Łódź; I re n a  L ew icka, Lw ów ; 
inż. W ł. N ow iński, P n in ; E . Ja sin k o w icz , O strow iec; T a ­
deusz K ań sk i, O lkusz; Iza W oźniaków na, G orlice; F ra n -

cesca K rysz to p o lsk a , K o b ry ń ; E u g en ju sz  K an ia , Skarżysko- 
K am .; W łodzim ierz R oger T yszkiew icz, P oznań ; Piotr Gi- 
żyński, K órn ik  (prenumerata miesięczna „Światowida” od 
1— 28 II 1939 r.); A n n a  P ętkow ska , K rak ó w ; L eo k ad ja  K uź- 
m ow iczow a, Gdymia; E ry k  U nverric lit, P aw łów ; W incen ty  
C hm ielińsk i, M ilejów ; m gr. Z b ign iew  K w ia tek , Rzeszów ; 
J .  B iałkow ski, B ydgoszcz; M alina M ąkow ska, Łódź; J a n in a  
Ozepow iczów pa, K rak ó w ; B ron isław a R am ułtow a, Jeżów ; 
W łodzim ierz Pobóg R ossow ski, Lw ów ; M a rja  Ckachltow ska, 
K rak ó w ; E rn a  Rokosz, P oznań : Ja ro s ła w  K ow alczyk, Czem­
p iń ; A dam  B ochniak , T a rn o b rzeg ; H a n n a  X ., G alew ; M ieczy­
sław  R ydel, Łódź; M a rja  P iaszozyńska , Ł om ża; Z. B la tt, 
Łódź; A n ton i M ieczkow ski, W iln o ;, D a n u ta  F ischbachów na, 
W rześn ia ; Ja>nusz G aw or, R a b k a ; E u g en ju sz  D w orsk i, Lw ów ; 
inż. A dam  P ille r, K rak ó w ; W anda Sosenkow a, K raków .

N agrody  o trzy m ali pp. H a lin a  P a jch ló w n a , P oznań , W ały  
J a n a  I I I ,  S zp ita l W ojskow y (zł 20.—), M ieczysław  D ubas, 
d y r. L iceum  i G iinn., W ągrow iec, ul. K la sz to rn a  10 (zł 10.—), 
o raz  Pitotr G iżyński, K ó rn ik , P o zn ań sk a  80 (p ren u m era ta  
m iesięczna  „Ś w ia to w id a”  od 1—(28 I I  1939 r.).

R o z w ią z a n ie  z  Nr. i .
1) Z A G A D K A  N O W O R O C Z N A : Serdaczne życzenia 

Dosieyo Roku.

Krzyżówka.

2 3



w o ln o ś ć  P o ls k i, k tó r e g o  z w ło k i z P a r y ż a  p r z e n ie s io n e  zost**, 
z n a jd u ją c e g o  s ię  w z b io r a c h  lir . T y sz k ie w ic z a  w W arsza^g

G e n e r a ł  T a d e u sz  h r . T y sz k ie w ic z , b o h a te r  w a lk  o  
d o  s to lic y  w o ln e j  ju ż  O jczyzn y. W e d łu g  p o r tr e tu .


